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M iłe o d w ied z in y . W Polsce przebywa obecnie delegacja Rady Miejskiej m. Paryża. Na zdjęciu uroczyste 
powitanie delegacji na Ratuszu Krakowskim. Siedzą markiz Fortune d’Andigne (1), Nikolas Bourgois (2),

Augustin Beand (3) i Emile L. Henry (4).
Ag Fot. „Światowida** zdj. na pł. kraj „Alfa**

KRAJOWE T ’-

N ow y am b asad or S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych W  P o lsc e . Dnia 24 b. m. am basador 
Stanów Zjednoczonych p. Willys wręczył swe 
listy uwierzytelniające p. Prezydentowi Rzpltej 
na Zamku warszawskim. Na zdjęciu widoczni: 
P. Prezydent Rzpltej (x), am basador J. Willys (1), 
min. sprawiedliwości Car (2), min. rob. 
publ. Matakiewicz (3), wicemin. spraw 
sagr. Wysocki (4), min. Kwiatkowski (5), 
attache wojsk, przy ambasadzie St. 
Zjednoczonych mjr. Yeager (6), radca 
Michał Mościcki (7), płk. Wieniawa- 
Długoszewski (8), szef. prot. dypl.
M. S. Z. hr. Romer (9), szef kanc. cyw.
Prezyd. Rzpltej dr. Lisiewicz (10), zast. 
szefa prot. dypl. hr. Przeździecki (11).
Ag. Fol. „Światowida", zdj. na  pł. kraj. „Alfa".

Na n o w e sta n o w isk o . Poseł na Sejm inż. Hen­
ryk Mianowski obejmie niebawem stanowisko dy­
rektora Izby Handlowej i Przem. w Krakowie.

Na prawo:
W ieśc i z  W ielk op o lsk i. — Tow. 
katolicko-robotnicze w Śnieciskach 
pow. Środa obchodziło 5-letni ju­
bileusz swego istnienia. Na zdję­
ciu protektor Towarzystwa p. Wła­
dysław Popliński (x) i Prezes To­

warzystwa p. Połomski (xx).
Ag. Fot. „Światowida" zdj. na  pł. k ra j. „Alfa .

Żydzi p rzec iw  A nglji. Wstrzymanie przez An 
ustępstwem na rzecz Arabów spowodowało wiel 
rzy w zarządzeniu tem widzą cios wymierzony 
W Palestynie, Na fotografji żydowski wiec prote

WYDARZENIA
i

.  glję emigracji żydowskiej do Palestyny, będące 
kie wzburzenie wśród Żydów całego świata, któ- 
przeciwko budowie swego państwa narodowego 
stacyjny w cyrku warszawskim.

P r z e d h is t o r y c z n y  p o t w ó r .  Wydobyty z szybu wosku ziemnego w Staruni koło Stanisławowa nosorożec 
z przed trzechset tysięcy lat został już odpowiednio spreparowany przez p. Fr. Kalkusa ze Lwowa, i usta­
wiony w zbiorach Akademji Umiejętności. Kraków zyskał w ten sposób osobliwość jedyną w swoim ro­
dzaju, gdyż podobnego i tak zachowanego okazu nosorożca nie posiada żadne zagraniczne muzeum. Na 
fotografji profesor dr. Jan Stach dyr. Muzeum fizjograficznego Akademji Umiejętności (x) i p. Kalkus (xx).

H ołd z a s łu d z e . Uroczystości jubileuszowe związane z 50-leciem pracy naukowej prof. 
dr. Tadeusza Zielińskiego prof. filologji klasycznej uniwersytetu warszawskiego zamieniły 
się w wielką manifestację nietylko polskiego ale i zagranicznego świata naukowego, 
ku czci Jubilata, jednego z najlepszych znawców świata antycznego. M. i. prof. Zieliński 
otrzymał doktoraty honorowe Uniwersytetu Jagiellońskiego, warszawskiego, wileńskiego 
i poznańskiego. Na fotografji uroczystości jubileuszowe na Uniwersytecie warszawskim. 
Widoczni m. in.: prof. dr. Tadeusz Zieliński (x), rektor Uniw. warsz. dr. T. Brzeski (t), 
dziekan wydziału humanistycznego Uniw. warsz. prof. dr. T. Kotarbiński (2) i prorektor 
prof. dr. Gustaw Przycłiocki (3). Fot. .Św iatow ida" zdj. na pł kra j. .A lfa".

S e r d e c z n ie  w itam y. W objeździe po Polsce przy­
była do Krakowa wyc ieczka oficerów fińskich.

Na lewo:
D osto jn y  g o ś ć  w  sz k o le . W uroczystości poświę­
cenia Szkoły Powszechnej Nr. 36 w Warszawie wziął 
udział J. E. Nuncjusz Apost. ks. areyb. F. Mannaggi (x).

Ag. Fot „Światowida" zdj. na  pł. kraj. „Alfa"

Flit niszczy wszelkie owady szybciej. 
Żądajcie żółtej blaszanki z  czarną opaską, 

wystrzegając się naśladownictw.
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JUBILEUSZ T o w a r z y s t w a  PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE

Nowy dyrektor Towa­
rzystwa, literat i krytyk  

artystyczny 
Artur Schroeder.

W owalu: Założyciel To­
warzystwa, szef sztabu gen. 
Różyckiego w Powstaniu 
Listopadowem Mikołaj Wa­

lery Wielogłowshi.

Powstało ono w roku 1854. Początek Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie zawdzięcza Kraków i Polska 
Waleremu Wielogłowskiemu, który przybywszy tu  z emi­
gracji przywiózł ze sobą wielki zapał do czynu, otworzył 
księgarnię, założył dziennik, pracował nad oświatą ludu 
i t. d. Wielogłowski zrozumiał, że Kraków ze swymi tra ­
dycjami, pam iątkam i i zabytkami sztuki jest jedynem 
w Polsce środowiskiem do rozniecania życia artystycz­
nego. Znając stosunki zagraniczne zjednoczył grono oby­
wateli i obmyślił organizację „Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych" na wzór towarzystw zagranicznych o cha­
rakterze tow. akcyjnego. Za przykładem Krakowa poszła 
później Warszawa, Poznań, Wilno i Lwów, który z krakow- 
skiem towarzystwem przez pewien czas był w łączności. 
Pierwotnie urządzało T. P. S. P. tylko czasowe wystawy 
w lokalu wypożyczonym, w kilku pokoikach w pałacu 
Larischa przy ul. Brackiej w Krakowie. WTiększość obra­
zów była dziełem artystów  obcych, kilkadziesiąt płócien 
tylko było polskich, mieszczących się w Ł zw. „salonie 
gościnnym". Celem Towarzystwa było z jednej strony 
popieranie moralne i m aterjalne artystów, z drugiej dzia­
łalność narodowa. Prócz wystaw Towarzystwo zakupy­
wało obrazy od malarzy polskich i rozlosowywało je 
między członków Towarzystwa, którym  prócz tego da­
wano co roku reprodukcje dzieł artystycznych jako premje. 
Pierwszą prem ją była litograficzna odbitka „Obrony 
Częstochowy" Suchodolskiego.

Instytucja o słabych nadzwyczaj początkach stanęła 
moralnie odrazu na silnych nogach, gdyż przybrała roz­
m iary sprawy krajowej, obywatelskiej. Towarzystwo stało 
się jednym z poważnych czynników świetnego rozwoju 
sztuki polskiej w drugiej połowie XIX. wieku. Przez sale 
Towarzystwa w ciągu jego 75-letniej działalności przewi­
nęli się koryfeusze malarstwa i rzeźby polskiej od Jana 
Matejki, Grottgera i Juljusza Kossaka począwszy. W roku 
1869 liczba i rodzaj dzieł sztuki nadsyłanych przez ma­
larzy polskich była tak  znaczna, że już prac obcych 
artystów  nie potrzebowano. W r. 1870 przeniesiona została 
wystawa do pałacu Biskupiego przy ul. Franciszkańskiej, 
k tóry  Towarzystwo (I. piętro) własnym kosztem odnowiło. 
Dalszą ważną datą w rozwoju Towarzystwa był rok 1879, 
kiedy w odnowionych z inicjatyw y prezydenta miasta dra 
Dietla w Sukiennicach uzyskało Towarzystwo na I. piętrze 
od ulicy św. Jana wspaniały lokal wystawowy, pierwszy 
z oświetleniem górnem. Do Sukiennic wprowadziło się 
Towarzystwo za prezydentury Zyblikiewicza. Marzeniem 
zarządu Towarzystwa jednak było uzyskanie w ła s n e g o  
gmachu. Głównie dzięki pożyczce zawsze ofiarnej Miejskiej

Fragment westibulu w gmachu Towarzystwa, z  widokiem na świetlicę
(na wprost)

Na lewo: Obecny Prezes Towarzystwa prof. Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie Władysław Jarocki.

Kasy Oszczędności w Krakowie, subwencji sejmowej, uzy­
skaniu od gminy m iasta miejsca pod gmach na pi Szcze­
pańskim i przelaniu do funduszu budowy kapitałów że­
laznych, uzyskało Towarzystwo własny, bardzo piękny bu­
dynek, w którym do dziś dnia pracuje. Obecna dyrekcja 
dąży do tego, by już w bieżącym roku mógł być położony 
kamień węgielny pod rozszerzenie budynku, obecny bo­
wiem jest już za szczupły. Plany sporządzone przez re­
ktora Szyszkę-Bohusza są już gotowe.

Tej nowej dyrekcji z prof. Jarockim  i p. Schroederem 
na czele Towarzystwo, a z nim cała wrogóle kultura Kra­
kowa zawdzięcza bardzo wiele. Objąwszy zarząd w chwili, 
kiedy Towarzystwo znajdowało się w stanie upadku, ci 
nowi ludzie ze znajomością rzeczy, energją i pomysłowo­
ścią zabrali się, poparci przez cały kulturalny ogół, do 
pracy, która już dzisiaj wykazać się może chlubnymi wy­
nikami. W czasie, gdy Kraków walczy ustawicznie z nie­
przyjaznymi okolicznościami i czynnikami, w gmachu przy 
pi. Szczepańskim powstała na nowo siedziba prawdziwej 
sztuki, która nie schodząc z obowiązujących ją  wyżyn 
umie równocześnie pozyskać dla siebie szerokie koła spo­
łeczeństwa, tak  miejscowego, jak i poza Krakowem mie­
szkającego. W bilansie kulturalnym  Krakowa, który prze­
cież stanowi ogromną część ogólnego bilansu kultury ca­
łej Polski, Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Kra­
kowie, jest jedną z naj czynniej szych pozycji. Obecnie 
swój jubileusz obchodzić więc może z radością, w św ia­
domości, że 75 lat istnienia nie rzuciło go na pastw ę ma­
razmu starczego, lecz przeciwnie siłą chlubnych tradycyj 
wlewa w nie w zmienionych warunkach nowe życie.

Redakcja „Światowida" przyłącza się serdecznie do ży­
czeń jubileuszowych, jakie niewątpliwie pod adresem 
dzisiejszego Zarządu z całej Polski nadpłyną. (E s k a )

DZIECKO
PROMIENIEJE ZDROWIEM 

I ZADOWOLENIEM.
TO STWARZA

PUDER
CHŁODZĄC I GOJĄC-JEST 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENAZŁ.1“

Obecna siedziba Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Krakowie 
na pl. Szczepańskim przy plantach.

C A f lE K  NA CAŁE ŻTCIE



P am ięci w ie lk ie g o  d o b r o c z y ń c y  lu d zk o ści.
Znaną jest dobroczynna działalność 0 0 . Salezjanów*, upra­
wiana przez nich po całym świecie m. i. także i w Polsce, 
gdzie pozostają pod patronatem  prym asa ks. kard. Hlonda. 
W tych dniach z okazji pięćdziesięciolecia zakonu poświę­
cono w kościele Salezjanów w Rzymie piękny pomnik 
ku czci założyciela Kongregacji, św. Bosco. Tram pus, Paris

U r o czy sto śc i ku cz c i D ziew icy  O rleań sk iej. I tego roku obchody ku 
czci największej bohaterki narodu i kościoła francuskiego Joanny d’Arc, przy­
brały we Francji bardzo uroczysty charakter. W mieście Compiegne, wsławio- 
nem pam iętnym epizodem w epopej) Dziewicy Orleańskiej, odbył się wielki 
pochód h i s t o r y c z n y ,  w którym  postać Joanny odtwarzała w ybitna artystka

Nelly Wilhelem, Agence Tram pus, Paris.

4 0 0 - le c ie  w yzn an ia  a u g sb u rsk ieg o . Głównego 
ogólnego jubileuszu reformacji Niemcy nie obchodziły 
uroczyście, bo przypadł on na czas wojny (w r. 1517 Lu- 
th e r ogłosił swoje pam iętne Btezy“). Obecnie w starem, 
warownem mieście Coburg święcono pam iątkę ustano­
wienia przed 400 laty wyznania augsburskiego, jako głów­
nego odłamu protestantyzm u. Z tej okazji w szeregu scen 
odtworzono główne wydarzenia z tej epoki. The N. Y.Timcs

Str. 5Num er 21
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SURMY BOJOWE I RÓŻDŻKI OLIWNE
i i  m \

Mussołini przejeżdża we Florencji przed

P. Andrzej T ard ieu , premjer francuski, który 
w Lyonie wygłosił niedawno wielką mowę pacy­

fistyczną. Ag, Tram pus.

słynną katedrą na 
rzesze ludności.

czele wojska, witany en tuzjastyczn ie
W ide W orld Photos

przez
-  Paris.

M D  chw ili zakończe=
^ -^ n ia  w o jny  i zaw arcia 
tra k ta tó w  pokojow ych 
św ia t cały p rzen ik a  prag= 
n ien ie  poko ju , k tó ry b y  
pozw olił ludzkości za= 
goić rany , zadane jej 
podczas n iezapom nianej 
z a w i e r u c h y  w o jennej.
T em u  celow i pacyfikacji 
św ia ta  służy L iga Naro= 
dó w  w  G en ew ie , służą 
liczne ju ż  m iędzypań* 
stw o w e k o n fe ren c je  po= 
kojow e, w szelak ie orga= 
n izacje pacyfistyczne, 
zb ierające s ię  n a  kon= 
gresy i t. d. Z  d ru g ie j 
s tro n y  je d n ak  is tn ie je  
ciągła obaw a, że m im o 
tak  bo lesnych  dośw iad* 
czeń w o jen n y ch  i m im o 
tra k ta tó w  poko jow ych  
ciągle grozi nam  to  z te j 
to  z ow ej s tro n y  w ojna, 
k tó rab y  p rzy  obecnym  
rozw oju  tech n ik i wojen= 
n e j by ła  n iew ą tp liw ie  
jeszcze s to k ro ć  razy stra= 
szliw sza od o s ta tn ie j.

O to  n . p. z k ilk u n a s tu  
co d o p ie ro  ub ieg łych  d n i ob jaw y ty ch  sprzecz= 
nych  n asto jó w .

W ięc szef rz ąd u  i bożyszcze n a ro d u  w łoskiego 
M u sso h n i n a  czele 20.000 uzb ro jo n y ch  żołnierzy 
odbyw a u ro czy sty  w jazd  do F lo ren c ji i w  tem  
m ieście, z k tó reg o  m ianem  łączy s ię  wyobra= 
żenie n a jśw ie tn ie jszeg o  w  dziejach  rozw oju  
sz tu k i p o d  p a tro n a tem  poko ju , w ygłasza pło= 
m ien n ą  m ow ę, zapow iadającą w b rew  w szelkim  
dążeniom  do ogran iczenia zb ro jeń  m orsk ich , roz= 
bu d o w ę flo ty  w o jen n e j, w cale n iedw uznaczn ie  
zw racając s ię  przeciw ko, rom ańską k rw ią  i ro= 
m ańską k u ltu rą  sp o k rew n io n ej, F ranc ji. A  o to  
n iem al ró w n o cześn ie  fran cu sk i p rezes  R ad y  
M in is tró w  T a rd ie u  n a  zjeździe u czes tn ik ó w  
w ojny  św ia tow ej w  L y o n ie  głosi z ró w n ie  głę=

CO TO JEST„TOGAL"?
T a b le tk i „To ga l'*  są  sk u teczn ym  środkiem  p rzec iw k o :

reu m atyzm ow i, p o d a g rze , g r y p i e ,  
bólom  n erw ow ym  i b ó lom  g to w y , 
m i g r e n i e  i p r z e z i ę b i e n i o m .  2?e

Nie wyrządzajcie sobie szkody, używ ając innych m a ł o w a r t o ś c i o "  
w y c h  środków . — W edług re jen łalnego  poświadczenia przeszło 6000 
lekarzy  w yraziło swoje uznanie  dla skuteczności działania „Togalu“ . 
N abyć m ożna we w sz y stk ich  ap tekach . —  Nr. reg is tr. 1364. —  Cena z ł . 2-

bokiem  p rzekonan iem  Kasia p o k o ju  — w  B er- 
lin ie  n a  k o n fe ren c ji p an eu ro p e jsk ie j przed* 

staw icie le  w rogich  podczas w o jny  n aro d ó w  soli* 
d a m ie  sk ładają  w ien iec n a  grob ie S tresem an n a , 
jako  p ro p ag ato ra  p o k o ju  — w  P a ry ż u  p. B rian d  
w reszcie  ogłasza o rędzie w  sp raw ie  P a n eu ro p y , 
w y słan e  kosztem  rząd u  am erykańsk iego  m atk i 
tych , k tó rzy  n a  po lach  F ran c ji położyli sw e 
m łode życie, n a  cm entarzyskach  w o jennych  s ta ją  
w  żałobie z p o stan o w ien iem  n iedopuszczen ia  

~ w  przyszłości do  po d o b n ej k a tastro fy ...
K tó ry  z ty ch  dw óch k ie ru n k ó w  o sta teczn ie  

zw ycięży ?

Przybyła do Paryża pod przewodnictwem 86-letniej p. Lindsay (x) wycieczka 
matek, poległych na polach Francji żołnierzy amerykańskich.

A tlantic — Berlin.

Amatorzy!
d la cze g o

Cellofix -samotonujqcy
Sidl-chlorobromowy

(kolor niebieskawo czarny)

Labo- chlorobromowy
(kolor czarno brązowy)

Bo n ic  p o n a d  to!

Przedstawiciele paneuropejskiej konferencji w Berlinie u grobu dra Stresemanna.
A tłanlic — Berlin.
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OLLAl
PREZERWATYWY,

MOTOR'

I M C K S O  
IWIEZOIC  
IC A IC H  «  
IM IB Y lK i 
C H K Z IIT

Olbrzym  i k a rze łek . Najwyższym na świecie czło­
wiekiem jest zdaje się niejaki Albert, Holender (2 m. 
69 cm. wys.) wespół ze szwagrem swoim karzełkiem 
(95 cm. wys.) otworzył on sklep z cygarami w Amster­
damie. A tlantic-Berlin.

1. tkaninom:
J E D W A B N Y M  
P O t JEDWABNYM 
ZE łZTUCINCOO  
JEDW ABIU ///

PRZYWRACA 
PO  UPRAMIU

Czerwoność shOru :!
rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno-biały 
krem  L eodor, który nadaje cerze matowy od­
cień, tak  charakterystyczny u pięknych i wy­
twornych Pań. Specjalną zaletą tego krem u jest 
również to, że nadaje się równocześnie jako dosko­
nały podkład pod puder Perfuma krem u L eodor  
przypomina zapach świeżo zerwanego bukietu fjoł- 
ków, róż, bzu, i konwalji. Ulubione te  zapachy są 
w cudownej harm onji zawarte w k rem ie  L eodor.

Do nabycia w perfum erjach i drogerjach. 367

K A M E R A  O S O B L I W O Ś C I

G abinet a n atom iczn y . W stolicy Niemiec otwarto obecnie wystawę „Starego Berlina". Na zdjęciu 
gabinet anatomiczny Fryderyka Wilhelma I. Widzimy w nim szkielety ludzkie m. in. szkielet wielko­
luda (x) z gwardji Fryderyka II. figury woskowe (xx), preparaty anatomiczne itd. The New York Times.

W ypchany cz ło w ie k . Zmarły w 1832 r. Anglik Je- 
rem y Bentham zapisał uniw ersytetow i londyńskiemu cały 
swój m ajątek pod warunkiem, że będzie mógł brać udział 
i po śmierci w posiedzeniach Kollegjum profesorskiego, 
siedząc wypchany na fotelu. Życzeniu tem u uczyniono 
zadość, no i odtąd Mister Bentham prezyduje, już prawie 

od stu lat, na posiedzeniach profesorskich.
The New York Times-Bcrlin.

Obok:

M i ę s o ż e r n a  roślin a . Na wystawie ogrodniczej 
w Londynie sensację budzi roślina mięsożerna, 
pochłaniająca owady, które niebacznie dostaną się 
do jej kielicha. Sport & Gen. London.

Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że la zo  trw ałe , 
Jedyn ie  ty lk o  „ O L L A u 
Są tak  doskonałe!  6

PUDER DJACHYLOWY 
„MOTOR"

PRZECIW ODPARZENIOM
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„Mniam,
mniam —
biały
człowiek
ma
dobre
mięso“

W owalu:
Król lu d o żercó w . Nazywa się 
Woo-Doo i na znak swej władzy 
nosi koronę z piór i naszyjnik ze 
skóry wężów. Religja nakazuje mu 
składać bogom ofiarę z „białej kozy 
bez rogów“, czyli z białych ludzi.

The New Y ork Tim es, Berlin.

CUKIER
Z A

DA|E CZŁOWIEKOWI 
TY LE SIŁY (KALOR|l) 
ILE
SŁONINA ZA  

HASŁO '

MIĘSO *

N iep ok ojący  k o m p lem en t. Po­
dany w tytule refren starej pieśni 
obrzędowej, rozlega się jeszcze cią­
gle na wyspach Oceanji, gdzie do­
tąd kwitnie ludożerstwo, pomimo 
ostrych represji ze strony Europej­
czyków. — Na zdjęciu wojownik 

z Nowych Hebrydów.
The New Y ork Tim es, Berlin.
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I CYGANIE CHCĄ BYĆ „NIEPODLEGŁYM NARODEM*4

O b o zo w isk o  cy g a ń sk ie .

W  o s ta tn ic h  czasach obiegła p ra sę  wia= 
dom ość o odby tym  kongresie  Cy= 

ganów  z całego św ia ta  w Koszycach, 
w Czechosłowacji i jego  uchw ale  zabie= 
gania o p raw a od rębnego  i „niepodle* 
głego n a ro d u  cygańskiego**. N ie  przesą= 
dzając w yników  całej te j ciekaw ej akcji, 
należy stw ierdz ić , że dow odzi ona, jeżeli 
n ie  p ew n ej w spó lności narodow ej ple= 
m ion  cygańskich, koczujących w Europie,
A zji, A fryce, a n a w e t już  i w  Ameryce, 
to  p rzynajm nie j pew nej organizacji Cy= 
ganów, dążącej do  objęcia w szy stk ich  ple= 
m ion. W  każdym  razie by łaby  to  jeszcze 
tego  ro d za ju  próba, odkąd  w iadom o 
w  dziejach  o Cyganach. A  h is to r ja  ich 
je s t  w ielow iekow a.

W  Europie zjaw ili s ię  z początkiem  
IX  w. w  cesarstwie hizanfyńshiem. Przy= 
byli tam  z A z j i  M niejszej, p rzynosząc so= 
b ie  s ta m tą d  nazw ę Cyganów  od  greckiej 
nazw y sek ty , tam że żyjącej, A tsinkanos  
albo Athinganos. P o d  tą  nazw ą, w  różnych 
językach m niej lub  w ięcej zam ienioną, 
odpow iadającą n a sz e j: „Cyganie", spoty= 
kam y te  p lem iona o śn iadej cerze, u rodzie ,
0 b u jn y m  tem p eram en cie  w  całej Europie 
już  od X V  w., n a d to  w  Turcji
1 Persji oraz w  północnej A fryce. 
zaw ita li s to su n k o w o  n ied aw n o  z falam i em igracji.

N aukazalicza  Cyganów  do  g ru p y  indo=europejskiej 
narodów, w ykazując p o k rew ień stw o  ich  językaznarze*  
czarni nowo=indyjshiemi. N ieg d y ś tam  w  Indjach W sch. 
m ieli sw ą ojczyznę, należeli do  najn iższej k a s ty  Sudra  
i d la tego , w yw ędrow aw szy, n ie  w y n ieśli z sobą an i re= 
ligji, an i obrzędów , an i języka p iśm iennego . O d b iło  się  
to  n a  calem  ich  życiu, k tó re  m ożna określić  jed n em  sło= 
w em : włóczęgi. G d z iek o lw iek  bow iem  zaw ędrow ali, 
n ie  oddali s ię  o siad łem u życiu, chyba w yjątkow o, lecz 
w ied li żyw ot koczujący, w ędrow ny , k tó ry  w szedł 
w  p rzysłow ie : żyw o t cygański. Ż y li i żyją w łaściw ie 
z p racy  cudzej, często  z żebran iny , n ierzadko  kradzieży. 
D o  zajęć ich u lu b io n y ch  należy handel końm i, przyczem  
lu b ią  oszukać czyli cyganić. R zem iosłem  tru d n ią  się  
w y jątkow o n . p . kowalstwem, kotlarstwem  i t. p. le d y n ą  
sztuką, jaką  up raw iają , je s t  m uzyka .'C yganie węgierscy 
s tw orzy li n a w e t m uzykę narodową. G ło śn y  był n a  tem  
p o lu  cygan=artysta, B ihary  (1827— 1858), a znakom ity  
k o m pozy to r w ęg iersk i Franciszek L is z t  (1811—1886), 
o sn u ł n a  m otyw ach  cygańskich  arcydzieło: „Rapsodje 
węgierskie", p o tem  zaś Strauss i K alm an  o sn u li ope= 
re tk i:  „Baron Cygański" i „M arica".

W  Polsce słychać o Cyganach  d o p ie ro  w  X V I w . Po= 
dobn ie , jak  gdzieindziej w  Euronie, darzono  ich  zrazu 
opieką, dop iero , gdy zaczęli s ię  daw ać w e znaki sw oim  
try b em  życia, u siłow ano  s ię  ich  pozbyć, ale n ie  tęp io n o  
ich  tak  bezw zględnie i o k ru tn ie , jak  w e  Francji lu b  
w  N iem czech. M im o k o n sty tu cy j p rzeciw  Cyganom, 
o s ta li się  w  Polsce i n a  Litwie, a n aw e t w  X V II i X V III  w. 
p ró b o w an o  ich  u jąć  w  k arb y  organizacji po d  zwierzch* 
n ic tw em  w łasnych  „królów ". W iadom o, że A ugust II. 
S a s  nada ł tak i „urząd k ró le s tw a  cygańsk iego“ Jakóbowi

Trzcińskiemu, a p o tem  F ranciszkow i Bogusławskiemu, 
a Stanisław  August Jakóbow i “Znam ierow skiem u, szlach= 
cicow i z p o w ia tu  lidzkiego, a po  n im  M iłośnickiem u. 
R ów nież  Radziw iłłow ie  m ianow ali tak ich  k ró ló w  cy= 
gańsk icb  n . p. w  M irze  w  r. 1778 m ieszczanina Ja n a  
M arcinkiew icza. M im o  ty cb  usiłow ań , także nakazu  
K om isji Policji w  r. 1791 o sied len ia  się  po  w siach , po* 
zo sta li Cyganie p rzew ażnie włóczęgam i po  dziś dzień.

N a  tle  tego  ich  sw obodnego  życia p o w sta ło  określe= 
n ie  p rzed s taw ic ie li św ia ta  arty stycznego , zw łaszcza 
jego  m łodego poko len ia , jako  „ cyganerji “. „C y g an ie“ 
te j kateg o rji, to  w eso ła  b ez tro sk a  brać  m alarska, rzeź= 
b iarska , lite rack a  itp . U w ieczn ił ją  p o d  tem  m ianem  
fran cu sk i ro m an ty k  M u rg e r, spopu laryzow ała  operow a 
p rzeró b k a  te j opow ieści, dok o n an a  przez P uccin iego . 
M n ie j trw a ły , bo  m ało p lastyczny  te a tra ln y  pom nik  
naszej rodzim ej C y g an erji p o s taw ił A . N ow aczyński 
w  sw ej „C yganerji w arszaw sk ie j“. T rw ale j zap isała  
s ię  ona sam a n a  g ru n c ie  k rakow sk im  w  „Z ielonym  
B a lo n ik u  “.

D zisiaj żyją C ygan ie  w  E u ro p ie , oprócz P o lsk i, także 
w  in n y ch  s łow iańsk ich  k ra jach  E u ro p y , n a d to  w  Ru= 
m u n ji, n a  W ęgrzech  i w  H iszp an ji w  łącznej ilości 
3/4 m iljona głów. P o za  E u ro p ą  

koczują w  T u rc ji Azjatyc* 
k iej i P e rs j i  oraz na  

w ybrzeżu  pó łnocnej 
A fryki.

Na lewo:
W ieczn ie  
w  p odróży .

P o w ró ży ć  p anoczk u , p o w ró ży ć ...

Ł adne, a le  tro ch ę  brudne cygan ią tk a .



Na
Tydzień Dziecka

2 6 —37 maja b. r.N A S Z A

Na sporządzaniu świecidełek i zabawek kształci się zm ysł 
estetyczny dzieci.W słoneczne południe.

Poniżej:
Z niego wyrośnie może kiedyć zw y­
cięzca na międzynarodowych wy 

ścigach samochodowych.

W kole: V
Największy nasz „skarb narodowy'

Powyżej na prawo:
Z najmilszych zabaw dziecinnych

W kole:
Ta obręcz dzieciom więcej 
p r a w d z i w e j  przyjemności 
sprawia, niż w  późniejszym  
wieku kapryśne obroty koła 

fortuny.

Pod opieką zakonnicy, która sama dla Boga wyrzekła się szczęścia 
rodzinnego, dobrze je s t dziewczętom.

Na lewo:
Jak najwięcej słońca i jak  najwięcej świeżych owoców  

tem wyrośnie zdrowe pokolenie.

Pierwsze „studjum": nauka pisania, może najtrudniejsza w calem życiuDzieciaki zaskoczone na zabawie na polance. Na prawo:
Już małym chłopcem będąc, lubi — i słusznie 

rzeczne i morskie.
kąpiele
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Poniżej:
Ż yw io ły  s z a le ją . W Nowym Yorku 
w porcie wybuchł pożar, który wy­
rządził ogromne szkody. Na zdjęciu 
widzimy portową straż pożarną w cza­
sie gigantycznych wysiłków ugaszenia 

płonących cystern z ropą.
R. Sennecke, B erlin.

Poniżej:
D rzew o  śm ierc i. W drugiej połowie 
XIX. w. wieszano w Konstantynopolu 
wszystkich przestępców na jednem, 
specjalnie w tym celu wybranym drze­
wie. Z biegiem czasu drzewo to uschło 
i obecnie podparte kamieniem 
sterczy, niby groźne me­
mento dla łamiących 
prawo.

W owalu:
Gdy h am u lce  i n erw y  sA

od m aw iają  p o s łu sz e ń s tw a . ■ -  ' -J
W czasie wyścigów automobilowych w Brookland 

w Anglji zderzyły się ze sobą w pełnym pędzie dwa wozy,
przyczem kilka osób zostało zabitych. Atiantic-Ph. Berlin.

Na lewo:
T ragedja ludzi za  kratam i. Teraz 
dopiero nadeszły z Ameryki zdjęcia 
odnoszące się do pożaru więzienia 
w Columbus w Stanach Zjednoczo­
nych, w czasie którego 317 więźniów 
poniosło śmierć w płomieniach. Na fo­

tografji rozpoznawanie trupów.
P & A., Berlin.

Jak po trzą sien iu  z iem i. Tak wy­
gląda miasto Texas w Ameryce po 
przejściu trąby powietrznej, która za­

mieniła je w kupę gruzów.
The New York Tim es, Berlin.



f i W p y f y i U f l ł l  V  cierpiący na niem oc płcio- 
-  •  wą, o trzym ają  za  zwrotem

kosztów przesyłk i w  w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i poczto- 
wemi bezpłatnie moją książkę o m ym  sensacyjnym  w ynalazku. 
„ H E U R E K A  3 0 ? “  Adres: ARTUR INDIG Nr. VII. Cluj, Rumunja. ul. Uniwersitałe Nr. 1.

S P O R T

C h c e s z  b y ć  p i ę k n ą
n i q w o l  M u l ic o

I E S C H N I Y Z E R A
K R E P I U  ■ I * I V D C A  260

P R Z E C I W  PIEGOM
W aptekach i drogerjach krem 3*15, mydło 2'30. 
Gdzie niema, wprost: Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

Tłok na b ieżn i. W zawodach lekkoatletycznych w Londynie, zorganizowanych przez klub „Genewa" 
wzięło udział 1500 zawodników. Na zdjęciu bieg na 100 yardów. Sport & Cen., London.

konkurs. W Miami na Florydzie urzą­
dzono oryginalne wyścigi pływackie. Oto każdy z za­
wodników musiał trzymać w ręku otwarty parasol.

A tlantic-Photo, Berlin
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N ow y stad jon  sp o rto w y  w  B rukseli, obliczony na 30.000 widzów. p. & a . Berlin.

PAITA

Motor gra, s e r c e  drży. Trzeba dużej odwagi 
i zręczności, aby stojąc utrzymać się na desce 
przywiązanej do motorówki i z zawrotną szyb­
kością mknąć po wodzie. Ale właśnie dlatego 
kobiety przepadają za tą emocjonującą jazdą.

The New York Tim es, Berlin.

P o lo . Ta mało u nas popularna gra ma w Ameryce dużo 
zwolenników. R. Sennecke, B erlin .
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KONKURS PIĘKNOŚCI SAMOCHODOW
w n u m erze  dzisiejszym  p odajem y  dw ie z n ad esłan y ch  n a  k o n k u rs  fo tografji. P rz y  te j sposobności przypom inam y jeszcze raz w arunk i 

k o n k u rsu , k tó reg o  zam knięcie n a s tąp i 10=go czerwca. S ą  one n as tęp u jące :
Należy przesłać do redakcji „Światowida" Kraków. Wielopole 1., fotografję auta z obsadą na tle nięknego 

krajobrazu, n p . n a  wycieczce i podać m arkę w ozu, im ię i nazw isko  jego w łaściciela. Z g łoszone o to g ra fje  fzo stan ą  um ieszczone w „Swiato= 
w id z ie“ a p leb iscy t C zy te ln ik ó w  rozstrzygn ie, które z nich jest najpiękniejsze . P ie rw sz ą  n ag ro d ę  (złoty zegarek  s to o p er) o trzym a au to , 
n a  k tó re  p ad n ie  najw iększa ilość głosów . G ło so w an ie  odbędzie  s ię  zapom ocą k u ponów , um ieszczonych w „Ś w ia to w id z ie“.

P o m ięd zy  C zy te ln ik ó w  b iorących  udział w  k o n k u rs ie , tj. tycb, którzy kupony uprawniające do głosowania wytną, wy= 
pełnią i przeszłą do redakcji, zostaną rozlosowane premje pieniężne w wysokości 1000 złotych-

ZGŁOSZONE DO KONKURSU AUTA

Ten złoty zegarek-stooper 
otrzyma właściciel auta, na 
które w  konkursie piękności

D O X  A
MONTRE DE PRECISION

„Światowidau w głosowaniu 
padnie największa ilość gło­

sów (I-sza nagroda).

•  Austro - Daimler, własność 
p. Harry Eiserta w Łodzi.

„Auburn“ 8-90“, własność 
p. Thais S. Borkowskiej
w Lublinie.

W owalu:
O dlot d o  B e r n a  M o r a w ­
s k i e g o .  W związku z odby­
wającym się meetingem lotni­
czym w Bernie Morawskim, wy­
leciała z lotniska krakowska 
polska ekipa lotnicza do Czecho­

słowacji. Wzięli w niej udział 
m. in.: as lotnictwa polskiego 
kpt. Orliński i prezes aeroklubu 
a k a d e m ick ieg o  w Krakowie 
p. dr. Piotrowski. Na zdjęciu 
kpt. Halewski na chwilę przed 

odlotem.
Ag. Fot. Światowida, zdj. n a  pł. kraj. ..Alfa".

•aw
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T E A T R

N ow a rew ja  w  te a tr z e  „Q ui-Pro-Q uo“ p. t„: „Bu­
d ż e t  w io sen n y " . Doskonały chór D ana wystąpił 
w tym programie z piosenkami „Poszukiwacze Złota".

S t. Brzozowski, W arszaw a.

„BUDŻET WIOSENNY"
P re m je ra  w  T e a trz e  „Q ui=Pro=Q uo“.

T ) 0  w ystrzelan iu  ostrej politycznej am unicji w  poprzednim  
programie obecn ie teatr „Qui=Pro=Quo“ w ystąp ił z progra= 

mem, który, choć brzmi n iepokojąco („ B u d że t wiosenny"), je s t  
jednak cały oddany wiośnie, miłości i beztroskiemu humorowi.

B erło hum oru znow u objął p. Krukowski, o którym  jedna  
z w dzięcznych słuchaczek orzekła, że je s t  bezw zględn ie uroczy.
Jest w  tem  n iew ątp liw a słuszność, gdy s ię  uw zględn i przem iły sposób , 
w  jaki sym patyczny artysta  w ypow iada sw oje produkcje.

W  kunszcie hum oru rów nie m iło i  św ietn ie , jak zaw sze w  zaw ody idą  
pp.: Lawiński, D ym sza; Tom, M inowicz, którym  sekunduje p. Kalinowska.

O sob n e tutaj m iejsce zajm uje 2 ula Pogorzelska, która sw ój tak sympa= 
tyczny rodzajow y ta len t ob ecn ie coraz częściej stara s ię  w iązać z na= 
strojem  o m olowej tonacji.

B erło  p ieśn i i nastroju  
jednak dzierży przede= 

w szystk iem  H anka Ordo= 
nówna, która sw ym  naj=  
n o w s z y m  p r o g r a m e m  
w  „Qui = Pro = Q u o “ n ow e  
dow ody składa, że w  ar= 
tyzm ie sw ej n iepospolitej 
sztuki idzie ciągle naprzód  

i coraz to  głębszem i tonam i przemawia.
D oskonałem  tłem  nastrojow em  są prze= 

śliczne, czarujące produkcje chóru Dana. 
Ł adne kom pozycje m alarskie w  dekoracji, 
jako też produkcje taneczne, jakiem i po= 
pisują s ię  „girls y “ p. Wysockiej, a nadto  
pełna tem peram entu p. Stefcia Górska, wy= 
pełniają całość nadzwyczaj udaną. ( p b . )

Obok: Hanka O rdonów na (u gó­
ry) i S te fc ia  G órska (poniżej) 
w nowej rewji „Budżet wiosenny" 

w Teatrze „Qui Pro Quo“.
St. B rzozow ski, W arszaw a.

Nu lewo: B etty  Am m an w  W arsza­
w ie . Do Warszawy przybyła znana ar­
tystka filmowa Betty Amman, ostatnio 
partnerka Mozżuchina w filmie „Hadżi- 
Murat", ażeby wziąć udział w nowym 
polskim filmie dźwiękowym p. t.: „Nie­
bezpieczny romans". Na zdjęciu widzimy 
artystkę w towarzystwie Żuli Pogorzel­
skiej, Kazimierza Krukowskiego i Kon­
rada Toma, którzy z doskonałym Bogu­
sławem Samborskim na czele sekundują 

jej w tym filmie.

W kole: Jan Kiepura w  film ie  d ź w ię ­
k ow ym . To samo olbrzymie, entuzja­
styczne powodzenie, jakie jest udziałem 
Jana Kiepury przy wszystkich jego wy­
stępach operowych lub estradowych, to­
warzyszy jego udziałowi, poraź pierwszy 
w filmie dźwiękowym „Śpiewające mia­

sto", produkowane w Neapolu.
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rep u b lik i
- Nuera

D{LVSTTtRo A l t r C R C O )

Radjo, film, sam olot — i sztyw ny kołnierzyk ze­
szłego w iek u ?  Kołnierzykiem  naszych czasów jest 

półsztywny „Ęterna".
Cena sprzedażna złotych 2’25 sztuka.
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N agle przyszła jej m yśl do  głowy. M an u e la  
u śm iech n ę ła  s ię  do sieb ie , że leż  d o p ie ro  tak  
późno! P o b ieg ła  do te le fo n u  i zażądała połą* 
czenia z Zarazą.

N ie  odk ładała słuchaw ki p raw ie  przez dw ie  
godziny.

W firm ie  G arc ia  81 C ia  zam ów iła 1500 bu= 
fe lek  V eu v e  C lią u o t, ćrzysfa H e n n e ssy  i dwie* 
ście rozm aitych  lik ierów . W  firm ie  S erez  150 
to rfó w , ciastka , w afle  i s to  kg lodu . W  firm ie  
M o lin o  30.000 pap ierosów , po dw anaście  pe= 
se tó w  setka .

— D o k ąd  odesłać o b s ta lu n k i?
— N a  h ac jen d ę  h rab iego  d e  V aldez.
— K ied y ?
— N ajpóźn ie j w  pięć d n i od chw ili zamó* 

w ien ia. P ó źn ie jsze  p rzesy łk i n ie  będą akcepto* 
w ane.

G d y  D o n  H iero n im o  zasta ł ją  jeszcze przy 
aparac ie  telefon icznym , M an u e la  u śm iech n ę ła  
s ię  d o ń  życzliwie.

T e n  d ow ód  niezw ykłej łask i dodał m u  od* 
wagi.

— P o w in n a ś  zastanow ić się, M an u e lo , mu= 
sim y być o strożn i.

— W iem , w iem  dobrze, H iero n im ie .
M an u e la  p o stan o w iła  razw ży c iu  byćuprzejm ą.
— P ra w d a ?  Jestem  pew ien , że dojdziem y do 

p o ro z u m ie n ia !
Jako zad a tek  tego  porozum ien ia , d on  H iero* 

n im o  chciał w ycisnąć n a  obnażonej szyji Ma* 
n u e li pocałunek .

O d d e ch  jego pachn ia ł pap ierosam i. Z  w łosów  
u la tn ia ła  s ię  słodkaw o=ckliw a w o ń  p erfu m .

— N ie! -  sza rp n ęła  s ię  M an u e la  i błyska* 
w icznie zbiegła po  schodach , p rzeskaku jąc  po 
dw a, trzy  s to p n ie .

A  gdy już  by ła n a  dole, u śm iech n ę ła  s ię  wy= 
■.finowanym, pow abnym  uśm ieszk iem  i zawo* 

tata:
— Jeszcze n ie  teraz, m ój drogi! D o p ie ro  jako 

n ag ro d ę  — — —
* *

— P ad razo !
— M an u e la ?
— W łóż frak , padrazo!
■— C o  tak iego?
— P o w ta rzam  ci, w łóż frak  — goście nie* 

d  ugo zaczną s ię  zbierać.
H ra b ia  p a trzy ł n a  córkę zdum iony.
— Jacy goście?
F ig la rn e  ognik i zaiskrzyły s ię  w  jej oczach.
— O , n iew iele ! M oże p ię ć se t osób. N ie  wię* 

^ej.
— C o  za ża rty ?
— A leż  padrazo , sko ro  ja  ci m ów ię. . Z r e ­

sz tą  jak  uw ażasz — co do  m nie, to  już b iegnę 
się  przebrać!

I  znikła.
H rab ia  w  p ierw szej chw ili chciał iść za nią, 

po  k ró tk im  nam yśle  w zruszył ram ionam i i za= 
dzw onił n a  służbę.

N ik t  n ie  przychodził.
H ra b ia  w ychy lił się  przez o k n o :
— L u iz! P ro sz ę  o konie!
A le  L u iza  — an i śladu .

M V [ D A ,

P rz e d  dom em  n ie  było n ikogo ze służby.
H ra b ia  w yszedł n a  ganek.
— M artin ez !
M artin ez  zjaw ił się  po  długiej chw ili, ocie* 

rając p o t  z czoła.
C o  fu  s ię  d z ie je?  G d z ie  je s t  s łu żb a?  G d z ie  

s ię  w szyscy p o d z ie li?
— E k sce len c jo  — w yjąkał ze zdum ien iem  — 

czyżby...
— C o ?  Jak ?
— S e n o rifa  M an u e la  — m ężnie w ypalił M ar* 

tin ez  — p rzed  dw om a godzinam i zaw iadom iła 
nas, że E k sce len c ja  p rzy jm u je  dziś gości, n a w e t 
n ie  w iem , jak  zdążym y przygotow ać w szystko  
n a  bal.

—  Valga m e D ios — jak i b a l?
W tem  przypom niał so b ie  p ropozycję  M an u e li 

z p oprzedn iego  ty g o d n ia  i w szystko  m u  się 
w yjaśn iło . D rżąc z g n iew u  w rócił do  dom u.

— M an u e la !
— Jestem , padrazo! — zabrzm iał głos córki 

z je j poko ju .
H ra b ia  szarpnął gw ałtow nie  drzw i.
D ziesięc iu  m ężczyzn znajdow ało  s ię  w  pa* 

n ień sk im  p o k o ik u : lokaje  k am erd y n er, kucharz, 
s tan g re t, szofer.

— Z a chw ilę  b ęd ę  do tw o ich  usług , padrazo! 
A  w ięc, jak  m ów iłam , m ój Ju an ie  — ty  je s te ś  
znakom ity  kucharz, n ik t  n ie  g o tu je  lep ie j od 
ciebie , ale d o b ry  to n  wym aga, żeby  w ielk ie  
ucz ty  p rzygotow yw ali ch ińscy  kucharze . P ro sz ę  
cię bardzo , m ój Juan ie , pozw ól, n iech  dziś S in g  
W ei gospodarzy  w  k u ch n i w ed łu g  w łasnej w oli, 
d o b rze?

— Jak  sen o rifa  każe!
I Ju an  w yszedł, k łan iając s ię  n isko .
— L u iz  i A n to n io  n iech  jad ą  n a ty ch m ias t 

po  gości n a  dw orzec. Z aprząc w szy stk ie  pow ozy, 
posłać a u ta ! I  w racać jak n a jszy b c ie j. Z eb y  m i 
n ie  by ło  żadnych  tłum aczeń  z p o w o d u  „nie* 
przew idzianych  p rzeszk ó d ”.

— W  te j chw ileczce, padrazo! P o k o je  goś* 
c in n e  p rzy g o to w an e?

— T ak , sen o rifa  — odpow iedzia ł kam erdy* 
n e r  — n a  trzydzieści d w ie  osoby.

— B ardzo  dobrze. W ą tp ię , czy ty lu  gości 
będzie  nocow ać, a le  im  w ięcej poko i przygo* 
tow anych, tem  lep iej.

— M a n u e lo !
— S ek u n d ę , padrazo! S zam pan  już  s to i n a  

lodzie, M ig u e l?
M u si s tać  p rzynajm nie j sześć godzin. S to ły  
u b rać  kw iatam i. D o  ro b o ty , żywo!

S łu żb a  w yszła, zg ięta w  uk łonach .
— O jczu lku , je s tem  do  tw o jej dyzpozycji.
— B ardzo  u p rze jm ie  z tw ej s tro n y  — rzekł 

z goryczą h rab ia  — d la  m n ie  czas m asz po  za* 
ła fw ien iu  k ucharza  i s tan g re ta !  C zy  w olno  za* 
pytać, co znaczy to  sza leń stw o ?

M an u e la  op lo tła  ram ionam i szy ję ojca.
— N ie  gn iew aj się, padrazo! B yło  to  po* 

trzeb n e  d la H ie ro n im a  i d la m nie, a w ięc d la  
dobre j spraw y, d la  tw o je j spraw y, o jczulku!

Z ała tw iłam  to  w szystko  bajecznie tan io . N ie  
chciałam  cię budzić  po  obiedzie, gdy przyw ozili 
sp raw u n k i do dom u.

H rab ia  czuł, że m ięknie.
— A  w ięc rzeczyw iście zaprosiłaś gości?
M an u e la  ze s k r o m n i u t k ą  m inką  patrzy ła

w  su fit.
— T ylko  n ajn iezbędn iejszych , pad razo  — 

około p ięc iu se t panów , sam ych panów , o jczulku. 
N ie  będzie  an i jed n ej dam y!

— O szalałaś chyba — jęk n ą ł h rab ia .
— A n i tro ch ę  o jczulku! B ędzie to  zeb ran ie  

m ęskie, ty lko  m ęskie. P o  d w u d z ie s tu  ła tach , 
będą jeszcze o n iem  m ówić.

— A  ja  zapłacę za tę  p rzy jem ność pięćdzie* 
sią f tysięcy!

— P ię ćd z ie s ią t dw a, d la  ścisłości. I  pozy* 
skam y takąż sam ą liczbę stro n n ik ó w .

— (Możfe ta  m ała m a tro ch ę  rac ji?  — m ów ił 
h rab ia  w  duchu).

— N o  widzisz, padrazo! — zaw ołała M anuela , 
k tó ra  u m iała  czytać n a  tw arzy  ojca — no, wi= 
d z is z !

I zasypała go pocałunkam i.
H ra b in a  w pad ła  do p o k o ju  jak  burza.
— S a n ta  m adonna! E rn e s to !  C o  to  w szystko  

znaczy? K to  to  kazał?
— N ie  d en e rw u j się, m ateczko W łóż now ą 

su k n ię  od M ad am e M o irie r, n ie  zapom nij też 
o kolczykach i d jadem ie. T o  w szystko , co po* 
zosta je  ci do  robo ty . P ra w d a , o jczu lk u ?

— (C o za n iesp o ży ta  en e rg ja  i ak tyw ność 
w  te j m ałej is to tce )!

H rab ia  czuł, że je s t  pok o n an y  bezapelacyjnie.
O d w ró cił s ię  i bez słow a w yszedł z poko ju .
— W ybacz, m afeńko, ale ja  m uszę chw ilę 

wypocząć. O d  szóste j ran o  je s tem  n a  nogach.
G d y  M an u e la  zosta ła  sam a, rzuciła  się  n a  

kozetkę , ręce założyła p o d  głowę, w ytężyw szy 
w szy stk ie  m yśli w  m ocnem  p ra g n ie n iu  zwy* 
cięstw a.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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WYMARSZ 
SUKIEN LETNICH

Zbliża s ię  już najpiękniejsza pora roku, 
a wraz z nią w ym arsz najw dzięczniejszych  
suk ien  letnich .

Z now u będą cieszyć, nasze oczy te  róźno= 
barw ne i w zorzyste m aterje, te  lekkie tka= 
n in y  od m arkizety aż do gazy, oraz praw dziw y  
sym bol lata — płótno.

W ielka m oda kom pletów  utrzym uje się  
w  dalszym  ciągu i każda niem al suknia ma 

tow arzyszący sob ie  żakiecik, którego dłu= 
gość byw a bardzo rozmaita. S u k n ie  te  są  
przew ażnie bez rękawów.

Jak i w  ub iegłym  roku bardzo popularną  
je s t  georgetta  i to  zarów no gładka, jak i wzo= 

rzysta. O ryginalnym  pom ysłem  jest suknia  
z gładkiej georgetty  na spodzie z w zorzystego  
jedw abiu , który tw orzy jednocześn ie jej przy= 
branie.

D uża  szkocka krata i m aleńka krateczka  
t. zw. „pepita11, cieszą s ię  w ielką popularnością  
w śród le tn ich  w zorów. S ą  one bądź co bądź 
pew ną odm ianą po k w iecistych  deseniach, 
których już ty le  noszono.

K apelusze harm onizują z tem i sukniam i 
przew ażnie w  ten  sposób, że rondo ich je st  
podbite  tą  samą materją, z której jest zro= 
biona suknia.

P odajem y kilka w dzięcznych  m odeli sukien  
letn ich .

Jo la .

1. Oryginalna suknia z  granatowej georgetty, podłożona i przybrana
jedwabiem w szkocką kratę.

2. Wdzięczna sukienka letnia z  wzorzystej crepe-de-chiny, przybrana
garniturem z  batystu linon.

3. Komplet granatowy, skombinowany z  jedwabiu gładkiego i w zorzy­
stego, (drobna pepita).

W śró d  n o w o ś c i  
le k a r s k o = k o s m e ^ y c z n y c h .

W ytw órn ia  lekarsko = kosm etyczna „M iraculum “, sta= 
nąw szy raz na obranym  gruncie skrystalizow anych  war= 
tości naukow ych, dąży n iestrudzona do skom pletow ania  
w ytw órczości, b y  stać s ię  wyrazem  w szelk ich  potrzeb  
śc iś le  indyw idualnej kosm etyki. I o to  obdarza nas  
idealnym  preparatem, „ L i t y n ą “ D r a  L u s t r a ,  która, 
dzięki w ielostron n ości w skazań w  p ielęgn ow an iu  urody, 
tudzież h ig jen y  skóry, znajduje licznych  zw olenn ików  
w śród  k ob iet i m ężczyzn. Jest to  • m leczko w  postaci 
em ulsji, które ma w yb itn ą  w łasn ość zm iękczania twar= 
dego naskórka a odsłan ian ia  m łodocianej jej w arstw y. 
W ygładza szorstką, łuszczącą s ię  skórę, tak  u  osób  
z tłu stą , jak i suchą cerą, słu ży  zaw odow o szminku= 
jącym  się  do odszm inkow ania, tudzież do oczyszczenia  
tw arzy —  zam iast w ody  —  przed spaniem  i w  podróży, 
oraz jako podkład pod puder. U  m ężczyzn: przed i po  
golen iu  oraz do rozklejania pok ładów  łu p ieżu  przed wy= 
m yciem  g łow y  S h a m p o o n e m  D r a L  u  s  t  r a. D r. Z . B .

4. Bardzo ładny komplet (suknia i żakiecik) z  crepe-de-chiny w kolorze
granatowym i żółtym.

5. Bo sukni z  błękitnego, wzorzystego fularu, żakiecik z  gładkiego
błękitnego jedwabiu.

■



Str. 18 Ś W I A T O W I D N um er 21

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

APARATY FOTOGRAFICZNE
Olbrzymi wybórI

FO TO -GREGER
Poznań, ulica 27 Grudnia L. 20.
Proszą żądać ilustrowanych cenników.

G zy chcesz się uwolnić 
nieszkodliwą drogą od

ARTRETYZMU
Reumatyzmu, Ischiasu i bólu k rzyża?

Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenionem cier­
pieniem, które nie oszczędza ani biednych, ani bogatych i znaj­
duje ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich 
się to cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i często bywa, 
że choroba zupełnie inaczej określona, okazuje się później 
niczem innem, jak

R eum atyzmem.
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuchnięcia 

członków, zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłócie, darcie w róż­
nych częściach ciała, czasem 
nawet osłabienie wzroku jest 
skutkiem reumatyzmu i artre- 
tyzmu. Równie różnorodne jak 
forma tego cierpienia są środki 
lecznicze, różne mikstury, maści, 
lekarstwa i t. p., które się prze­
ciw tej chorobie stosuje.

Większa część tych środków nie jest wogóle w stanie wy­
leczyć, może tylko przynieść chwilową ulgę.

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem 
źródlano-leczniczym,
Który już wielu cierpiącym  dopomógł.

Naszakuracja jest znakomita i działa szybko na wet w wypadkach
C horoby chronicznej zastarzałej.

Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postanowiliśmy 
sobie każdemu, kto do nas napisze posłać pouczającą broszurę 
o kuracji źródlano-leczniczej

Z u p e łn ie  darm o.
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech na­

pisze, nie zwlekając, dziś jeszcze.

A u g u s t  M a r z k e ,  Berlin — W ilmersdorf 
378 Bruchsalerstrasse 5. O d d ział 88.

K R Ó T K O W ID Z  N A  W Y S T A W IE  S Z T U K I S Z C Z Ę Ś L IW I S T A R O Ż Y T N I!

— W katalogu piszą: natura martwa a to przecież akt kobiecy. — No, gdyby Grecy byli nosili sztywne kołnierzyki, to napewne nie powsta­
łaby u nich filozofja stoicka.

Gdy młoda żonusia na obiad piątkowy chce przy­
rządzić karpia.

IDEALNE 'W UŻYCIU SA H.ŻAIĆA. 1
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Dział szachowy
pod redak cją  M ieczysław a G ałuszki.

N. Tereszczenko (III nagi. w międzynarodowym konkur­
sie Bawarji w r. 1930).

Czarne: Kh7, Hli2, piony: dG, eG, g3, g5, g6. (7)

Poradnik dla amatorów fotografów

Biate: Kb3. Hhl, Wc8, Gc2, h8, Sf8, piony: c2, 15, g2,
h6. (10).

3-chodówka. 1 0 + 7 = 1 7 .
Mat w 3 posunięciach. J
Rozwiązanie 3-chodówki N. Tereszczenki: 1. fXeG!
I 1... HXH 2. G—b2 i 3. X.
H. t... KXh6 2. SXh2 i 3. X .
III. 1... pion jalkkol. 2. G— g7 i 3. X.

PARTJA.
Biate: S. Landau, Czarne: Dr. M. Euwe, grana w spotka­

niu międzymiastowem Rotterdam Amsterdam w r. b. 
Obrona indyjska.

1. (34 S—16
2. c4 g6
3. g3 G—g7 (1)
4. G—g2 0—0
5. S—c3 dG
6. S—f3 Sb—d7
7. h3 (2) e5
8. G—e3 eXd4
9. SXd'4 S—b6 (3)

10. H—b3 Si— d7 (4)
11. S—d5! S—e5
12. Wa—cl (5) c5 (6)
13. S—b5 GXd5
14. GXd5 aG (7)
15. S—c3 S—c6 (8)
16. GXc6 (9) bXc6

17. Wc—d l II—e7
18. H—c2- G— 15
19. H—d2 Wa— c8
20. b3 W f—e8
21. S—a4 (10) H—e4
22. W—h2 Wc—d8
23. G—f4? (11) G—d4
24. K—fl d5
25. e3? dXc4! (12)
26. eXd4 (13) W Xd4
27. H—el H X el 
28! W X el G— d3
29. K—g2 W X el
30. SXc5 G— fl
31. K—i3 c3

Białe poddały się.

KUPON do losow ania nagrody  
za rozw iązanie zagadek 

w  N  =rze 21 z 31 d n ia  =go m aja 1930 roku .

Zdjęcia w Tatrach II. Warunki świetlne. Przedewszyst­
kiem odróżnić musimy pracę w dolinach od pracy na 
szczytach. W pierwszym wypadku mamy do czynienia 
z warunkami świetlnymi podobnymi do nizinnych, a n a ­
wet, o ile znajdujemy się w lesie, musimy naświetlać 
dłużej, niż na niedzielnej wycieczce w okolice miasta.

Natomiast z chwilą wydobycia się ponad linję roślin­
ności, a nawet już w regjonach kosodrzewiny wszystko 
się zmienia. Promienie słoneczne obfitują w części poza- 
fiołkowe, części zacienionych jest w terenie coraz iuniej, 
wszystko tonie w jarzącym blasku słońca. Teraz czas 
na skracanie czasu naświetlenia, a to zależnie od wy­
sokości nad poziomem morza o lU, lub (na szczytach) 
o 'A.

Oczywiście o ile mamy do czynienia ze zdjęciami, obej- 
mująeemi poza oslonecznionemi zboczami skał również

zacienione doliny i załomy, pamiętać musimy, że o ile 
na znacznych wysokościach św iatła są znacznie silniej­
sze, niż na nizinach, o tyle i cienie s ą ' znacznie głębsze 
niż na dole, tak, że wymagają znacznie dłuższego na­
świetlenia. Stąd trudność w uzyskaniu harmonijnych 
zdjęć, zawierających równocześnie cienie i światła.

Oświetlone silnem słońcem zbocza nagich skał odbijają 
tak intenzywnie światło, że trudno jest uzyskać tam ry- 
synek w cieniach i trzeba bardzo krótko naświetlać.

Wreszcie przy zdjęciach zawierających dal (łańcuchy 
gór, odległe szczyty i doliny, etc.) oraz chmury, zieloność, 
woclę, etc. musimy używać filtra żółtego, przedłużając 
stosownie czas naświetlenia. Użycie płyt barwoczułyeh 
w każdym wypadku rozumie się sarno przez się.

Dr. Tad. Cyprian.

Daleki widok zawiera za dużo szczegółów zbyt drobnych. Bez filtra dal wychodzi bez szczegółów, a piękne chmury
wogóle są nieobecne.

Zagadka
ułożył E. Pawełek, Nowy Sącz.

Uwagi.
(1) Lepsze odrazu: 3... cG.
(2) Prostsze: 7. 0—0.
(3) W nadziei, że Białe zagrają b3, poozem nastąpi­

łoby d5!
(4) Grozi zarówno S—c5, jak i S—e5.
(5) Prowadzi do ostrej gry. Nie zobowiązywało do ni­

czego 12. SXb6.
(6) Osłabia punkty dG i d7, lecz Czarne muazą coś przed­

sięwziąć.
(7) W przeciwnym razie nastąpiłoby W—d l, z groźbą 

SXd6.
(8) Teraz czarne otrzymały kontrszainse. Roszada Bia­

łych jest na jakiś czas uniemożliwioną.
(9) 16. G—g2 kosztowałoby po S—a5 piana. Po posunię­

ciu w partji czarne gońce stają się niebezpiecznymi. Na]- 
korzystniejazem było: 16. K— f l poczem Gzarne grałyby 
S—<1-4.

(10) Zasługiwało na uwagę 21. g4.
(11) Rozstzygający błąd! Należało grać: 23. K— fl.
(12) Jeżeli inaczej to 26... G— f6! z wygnaną pozycją 

dla Czarnych.

Rozwiązanie z Nr. 18
Balbina na balkonie czytała balladę Balzaka z balwiernl 

w Balboa.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 18 nadesłali:

H. Mokrzycka, Drohobycz; K. Ritter, Lwów; Cz. Ko­
złowski, Warszawa; T. Hebotowski, Złoczów; M. Igliń- 
ska, Kraków; T. Sławnicki, Łuniniec; S. Michalski, Łu- 
niniec; D. Herbstmanówna, W arszawa; „Maryśka z Po­
hulanki", Wilno; R. Burzyński, Warszawa; K. Wawrzy- 
nowicz, Brodnica; J. Sroczyńska, Złoczew; H. Gilówna, 
Radomsko; H. Bemówna, Radomsko; Por. Grzęda, Gnie­
zno; Kazimierz D., Drohobycz; M. Sławnicki, Łuniniec; 
S. Drezner. Wilno; F. Szumańska, Lublin; M. Bełdowski, 
Gniezno; W. Lankau, W arszawa; K. Nałęcki, W arszawa; 
W. Ceudrowski, Warszawa; K. Piwowarski, Dobromil.

W losowaniu o nagrodę los padł na p. Franciszkę Szu­
mańską z Lublina. Redakcja „Światowida" przeszłe jej 
nagrodę w postaci kapelusza w początkach czerwca 
pocztą.

Bardzo dużo rozwiązań było błędnych.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki redak­
cja „Światowida" przeznacza

RANNE PANTOFELKI.
Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 

7 czerwca b. r. wraz z załączonym kuponem.

EROTYKA DLA DOROSŁYCH.
Rozkosze miłości zł. 2*50. — Jak  N anna sw ą córeczkę Pippę na k u rty ­
zanę kształciła zł. 6*50. — D ekam eron. Sto opow iadań m iłosnych. Bogato 
ilustr. 2 tom y zł. 10. — Żyw oty ku rtyzan  zł. 5. — „Academie stud ies". 
A lbum 140 aktów  kobiecych zł. 5. — P an te rka . A rcypikantne zł. 3*50.— 
Sztuki m iłosne i czary zł. 3. — Niepokój płciowy zł. 5. — Sekretne 
sposoby m ałżeńskie zł. 1. — Rozwój stosunków  płciow ych zł. 1. — Zbo­
czenia płciowe zł. 1*50. — Zagadnienia  seksua lne  2 tom y zł. 5. — Na 

koszta  przesyłk i załączyć zł. 1*50.
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Znaczenie wyrazów pionowych.
1) Bóg wiatru. 2) Roślina. 3) Dwie jednakie spółgłoski. 

4) Litera grecka. 5) Zasadzki. 6) „Prawo" w języku m art­
wym. 7) wóz dwukolny Kirgizów. 8) Chwyta. 9) Rzeka 
w Niemczech. 10) !j>zezep murzyński z plemienia Bantu. 
11) K arta. 12) Ton gamy. 13) Rzeka w Rosji (wspak). 
14) Rodzaj głosu. 15) Imię żeńskie 2 przyp. 1. poj. 16) część 
dnia. 32) Litera fonet.

Znaczenie wyrazów poziomych.
17) Jednorazowe wynagrodzenie. 18) Zwierzę drapieżne. 

19) Wielka ilość drzew. 20) Rzeka w Afryce. 21) Bóstwo.
22) Należący do kościoła wschodnio-katolickiego (wspak).
23) „Tył" w gwarze ludowej. 24, 25) Ton gamy. 26) Imię 
męskie zdrobniale. 27) Dwie samogłoski. 28) „Koniec" 
w obcym języku. 29) Posiada. 30) Zaimek.

Znaczenie wyrazów prawoskośnych.
24) Zły duch. 16) dwie jednakie spółgłoski. 31) „On" 

w obcym języku. 32) Górna ozdoba architektoniczna. 
33) Duch niebieski. 34) U star. Greków bożek małżeństwa. 
35) Ton górny.

Znaczenie wyrazów lewoskośnych.
25) Ton gamy. 34) Oddzielne mieszkanie kobiet u ma­

hometan. 41) Jest w kinie. 36) Zaimek. 37) bożek leśny. 
38) zabezpieczenie przed włamaniem. 39) bóstwo egipskie. 
40) Rzeka we Włoszech.

Twoje dzieci!
Codziennie przed Twojemi oczyma przesuwają 
się setki scen, smutnych i wesołych, wzrusza­
jących i zabawnych, — a wszystkie one jedna­
kowo drogie są Twemu sercu, bo przecież 

główne role grają w nich Twoje dzieci.

Jakie przykra jest świadomość, że bezlitosny 
czas zatrze stopniowo w Twej pamięci obrazy, 
opromienione dziecięcym wdziękiem, to też 
popełniasz błąd nie do naprawienia, pozba­

wiając się radości oglądania ich fotografji.

Jeden jest tylko sposób zaradzenia złu: stale 
mieć będziesz przed oczyma dawno minione 
radosne chwile, utrwalając dzień po dniu sceny 

z życia dzieci w zdjęciach

“ K o d a k *
W  ciągu kilku minut można poznać 
“K odaka“ i nauczyć się fotografować

W każdym większym składzie przybo- 
rów fotograficznych zademonstrują Wam 
modele kamer “Kodak” i “Brownie**.

Kodak Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5.

„ Ś W I A T O W I D "  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE — POZNANIU — WARSZAWIE — LWOWIE i WILNIE.

P renum era ta  kw arta lna zł. 12*50. Zagranicą zł. 15*—
Redakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w W arszaw ie: ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na  trzy  łam y (szerokość łam u 80 mm.) 1 m m. w jed­
nym  łamie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako jedyne na stronie 
(tak  zw ane „solus") — 1 m m. w jednym  łamie 2 złote. Ogłoszenia, za­
m ówione jako  jedyne na  s tron ie  („solus"), jeżeli ze względów technicz­
nych nie będą Btogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą drukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydawca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i red ak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H  
N um er układu J A N A  L A N K A U A  

Zakłady graficzue „Ilustrow anego K uryera  Codziennego" w Krakowie 
ood zarządem  Feliksa Korczyńskiego.
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D orota S eb a stia n  w stą p iła  na śc ie ż k ą  w o jen n ą . Niejeden z naszych Czytelników zadrży na widok tej wojowniczej Indjanki, uzbrojonej w tomahawek,
którą jest artystka filmowa Dorota Sebastian. Zadrży... ale nie ze strachu!


